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Rok XXXIV.
Ogłoszenia:

Za jeden wiersz petitowy albo jof* 
miejsce 20 hauenr;.

Za jeden criersz petitowy w rubryce 
Naaes wn 40 iiaierzy.

Drobne ogłoszenia (tylko w rnmenr 
porannym) po 10 halerzy za 16 
wyn zów; następne po 1 */, lnL

Doniesienia o ślubach, z& j szynaeh 
i inne nrywatne komunikat] o* 
Kłonice za jeden wiersr petitowy 
60 halerzy.

Hnmer pojedyiiczy:
poranny
wieczorny

w» Lwowi*
3 halerze 
8 halerzy

aa prowiaęf 
C halerz, 

10 halerzy

Kolej w Dalmacji.

D E P E S Z E
telegraficzne i telefoniczne.

Sankcja monarsza.
W ied eń  13 bpea. Wiener-Ztg. ogłasza 

sankcjonowane ustawy o sprzedaży niektórych 
nieruchomości państwowych, między ?nnemi 
Wawelu w Krakowie.

Mianowania.
W ied eń  13 lip ca. Minister skarbu za­

mianował dra Ernesta Kwiatkowskiege starszym 
inspektorem podatkowym w dolnoaustr. dyrekcji 
skarbu.

Minister handlu zamianował rekrntarza po­
cztowego w Czernic wcach Artura Schiffnera 
radcą pocztowym we Lwowie.

Z sejmów.
Insbruk 13 lipca. Sejm tyrolski został 

wczoraj zariikr^ty.
G rac 13 lipca. Na wczorajszem posie­

dzeniu sejmu hr.jjjKottuiińsky przedłożył wniosek, 
podpisany przez wszystkich członków izby, a 
pochodzący z inicjatywy namiestnika hr. Cla- 

WJWeiMftJdBflwpte stałego funduszu 
Bajowego dla zapomóg w" ol^rji. Wniosek 
przekazano komisji i uchwalono wysłać do ce­
sarze deputację z podziękowaniem za to, że 
monarcha dla funduszu tego z prywatnej szka­
tuły wyznaczył 10.000 koron.

Wledtoń 13 lipca. W sejmie dolno- 
austrjackim dalszy ciąg dyskusji budżetowej 
miał wczoraj znów przebieg bardzo burzliwy. 
Dr. Lueger w nader gwałtowny sposób odpo­
wiedział na wczorajsze ataki dra Adlera, który 
skoczył ze swego miejsca i kilkakrotnie przery­
wał mówcy. Powstała taka wrzawa, że nie by­
ło słychać dzwonka prezydenta, proszącego o 
spokój. Pu dłuższej chwili dopiero uciszyło się. 
Następnie dr. Adler zabrał głos do faktycznego 
sprostowania i niemniej gwałtownie wśród e- 
nergicznych protestów ze strony antysemitów, 
odpowiadał Luegerowi.

Wojna w Transwaaln.
Londyn 13 lipca. Kitchener donosi z 

P re to rji: Boerzy zaatakowali oddział policji po- 
ludniowo-afrykańskiej pod Haontcop na pół- 
nocny-zachód od Dreeningen. Zdobyli jedną sta­
rą armatę, następnie jednak zostali odparci. 
Anglicy mieli 3 zabitych i 7 rannych.

Nota papieża.
P aryż  13 lipca. Wobec doniesienia kilku 

dzienników, że papbż w sprawie ustawy o kon­
gregacjach wystosował notę do rządu francu­
skiego, stwierdzają dziś w drodze pólurzędowej, 
ie  ministerstwu spraw zagranicznych o nocie 
takiej nic nie wiadomo.

Amnestga.
P e te r sb u r g  13 lipca. Dziennik urzę­

dowy ogłasza rozporządzenie ministerstwa spraw 
wewnętrznych, pozwalające zesłanym w drodze 
administracyjnej mieszkańcom powrócić w stro­
ny rodzinne.

Napad okocimski.
K rak ów  13 lipca. Rozpoczynającej się tu 

dziś rozprawie przed zwykłym trybunałem prze­
ciw Kędziorowi o zbrodnię ciężkiego obrażenia 
pj»ia, popełnioną ns. p. Narzymskim i o usiło- 
waną tę samą zbrodnię na p. Gótzu, przewo 
aoiczyć będzie prezydent Morelowski. W skład 
trybunału wchodzą: starszy radca Wawrausz, 
radca Muczkowski i sekretarz Lr. Mieroszowski. 
Oskarża prokurator Czyszczan, broni dr. Wl. 
Lewicki.

W ied eń  13 lipca. Minister handlu ba­
ron Cali wyjechał do Serajewa na uroczystość 
otwarcia kolei dalmackiuj do granicy bośnia­
ckiej.

Umirgi rosyjsko-bułgarsKie.
W arnalo  lipca. Książę bułgarski i wielki 

książę Michajłowiez przybyli tu wczoraj rano i 
wzięli udział w nabożeństwie w cerkwi ka­

tedralnej, podczas którego metropolita nazwał 
wielkiegu księcia nową podstawą ściślejszych 
stosunków między obu narodami. Następnie od­
była się parada wciskowa przy współdziale ro­
syjskiego oddziału marynarki, a w obecności 
agenta dyplomatycznego rosyjskiego z persona- 
lem agentury, ministrów i naczelników władz 
oraz członków konsulatu. Wielki książę odwiedził 
następnie konsulat rosyjski. Później podczas 
śniadania pa pokładzie „Nadzieżdy* toastował 
książę bułgarski na cześć potężnej floty rosyj­
skiej a wielki książę na pomyślność i rozwój 
młodej floty bułgarskiej.

Wieczorem odbył się obiad galowy w pa­
łacu euxinogradzkim.

Dziś rano odjeżdża wielki książę do Burgas.
Nowy kościół w Częstochowie.

C z ę s to c h o w a  13 lipca. Władze ze­
zwoliły na wybudowanie nowego kościoła pod 
wezwaniem św. Zygmunta na miejscu staregc 
kościoła w Częstochowie.

Upały w Ameryce.
N ow y Jork  13 lipca. Na południu i na 

zachodzie Stanów Zjednoczonych* trwają ciągle 
jrszcze niebywale upały. W całym stanie Kan- 
zas oceniają spowodowane upałami straty w 
zbiorach przynajmiej na 50 prc.

Aresztowanie br. Henryka Potockiego.
B u d a p esz t 13 lipca. Wczoraj areszto­

wano tu za oszustwo hr. Henryka Potockiego. 
Był on przyjacielem Korytowskiego, który przed 
kilku dniami odebrał sobie życie. Wraz z nim 
popełnił kilka oszustw, za które zustal areszto­
wany. Obaj kupili jakąś willę, a nie zapłaciwszy 
za nią jeszcze ani centa, zaciągnęli na nią dług 
hipoteczny, a pieniądze schowali dla siebie. Hr. 
Potocki przybył przed kilku laty do Pesztu i 
obracał się w najlepszych kolach.

Bankructwa banków niemieckich.
D rezno 13 lipcą. Akcjonarjusze tutej­

szego Credit-Anstaltu uchwalili przeprowadzić 
likwidację zaKadu.

Walka Albańczyków z Turkami.
A ten y  13 lipca. W Volo, na granicy 

albańsko-macedońskiej, przyszło do bójki mię­
dzy oddziałem Albańczyków, na którego czele 
stał Nelik-bej, przewodniczący komitetu nieza­
wisłego Albańczyków, a oddziałem wojsk ture­
ckich, któremi dowodził Memetb-bej. W zacię­
tej walce, którą stoczono, zginął Memeth i kil­
kunastu żołnierzy tureckich. Alb«<ńczycy ucięli 
głowę Memetowi i wzięli ją  z sobą jako zdo­
bycz wojenną.

Morderstwo.
F r a n k f u r t  13 lipca. W Dettelbach nie­

jaki Sebastjan Hermann, pokłóciwszy się z żo­
ną, zamordował, ją, rzucił się następnie na ma­
tkę żony i przeciął jej gardło. Hermanna are­
sztowano.

Anarchista.
W ied eń  13 lipca. Policjanta Frottiego, 

który cbciał przytrzymać na nlicy kilka podej­
rzanych indywiduów, jeden z przytrzymanych 
uderzył tak silnie pięścią w skroń, że pulicjant 
padł trupem na miejscu.

Mordercę, który chciał umknąć, przytrzy­
mano. Zwie się on Dominik Grignoli, liczy lat 
27 i jest znanym anarchistą.

Rozbicie sie okrętu.
M adryt 13 lipca. Parowiec ,Mexico“ 

z 580 podróżnymi płynący z Buenos Ayrts 
rozbił się pod Vigo (port w Hiszpanji). Podró­
żnych i załogę uratowano. Okręt zaś przepadł.

Pożar.
Lipsk 13 lipca. Browar firmy Riebeck 

i Sp. w Reudnitz (wieś w Saksonji) stoi w pło­
mieniach.

Aresztowanie defraudanta.
B u d a p esz t 13 lipca. Defraudant po­

cztowy, listonosz Falkay, którego o i  dłuższego 
czasu poszukiwano, jak donosi telegram z No­
wego Jorku, został tam aresztowany. Znaleziono 
przy nim jeszcze sumę 36.000 koron.

Eksplozja w fabryce.
P r a g a  13 lipca. W fabryce Schichta 

koło Uścia (Aussig), zdarzyła się eksplozja, 
skutkiem której 2 osoby odniosły ciężkie, a je­
dna lekkie rany.

W fabryce chemicznej w Uściu pożar zni­
szczył ubiegłej nocy cały budynek i zapasy. 
Szkodę oceniają na 140.000 koron.

W ied eń  13 lipca. Sąd przysięgłych po 
4 dniowej rozprawie uwolnił wczoraj jedno­
myślnie bankiera Vogla, oskarżonego o oszustwo 
popełnione rzekomo przez to, że VogeI miał 
skłonić Rosjanina Taubina do zapisania mu ca­
łego majątku.

P oznań 13 lipca. Ks. biskup Likowski 
wyjechał dla poratowania zdrowia na dłuższy 
poDyl do Kołobrzega.

P e te r sb u r g  13 lipca. Generałmajor 
Paweł Iwanow uwolniony został z urzędu pre­
zesa dyrekcji teatrów warszawskich; zastępuje 
go wiceDrezes Vacqueret.

Lipsk 13 lipca. W miejscowości Alten- 
barg stoczyła się skała z góry i zabiła trzech 
ludzi.

S ta m b u ł 13 lipca. Ruch pociągu Orient- 
Expres został wczoraj na nowo otwarty.

K R O N I K A .
Djarjusz lwowski.
S o b o t a  13 lipca.
.Panorama Raclaw;cka* na placu powystawo- 

wym od godziny 8 rano dc zmie.zchu.
Popis wychowanków miejskiego zakładu sierót, 

o godzinie 4 popołudniu.
Teatr miejski: .Ładne polowanie*, kroto-

chwila. Początek o godzinie 7 \  wieczorem.

Kalendarz. Sobota (13): Małgorzaty p Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 19, zachód o godzinie 7 
minut 49.

Wiadomości osobiste. Jan Z ach  ar j as i e- 
w i c z , znnkomity i zasłużony powieściopisarz jubilat, 
przyszedł już zupełnie do zdrowia po doznanym cię­
żkim wypadau złamania nngi i przybył na pobyt 
letn: do Krzywe y nad Sanem.

Książę biskup krakowski, ks. kardymł P u ­
zyna ,  przeniósł się na letnie mieszkar<e do kła- 
szterr OO. Kemedulów na Bieianacu pod K-akowem, 
gdzie będzie załatwiał sprawy djecezji.

Z uniwersytetu. Stopień magistrów farmacji 
na uniwersytecie lwowsaim, otrzymał i pp .: Abra­
ham Nafta!:' Berger, Be-nard Hann, Dymitr Kul­
czycki, Wilhelm Mararulies, Adam Neitscheff, Leon 
Sigell, Lenn Thńrnaus i Józef Witwicki.
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Prezentę na probostwo gr. kat. w Sichowie, 
udzieliła rada miasta Lwowa na onegdajszem posie­
dzeniu poufnem, ks. Michałowi Garczyńskiemu.

Z gal. Kasy oszczędności. Wczoraj zamie­
ściliśmy list jednego z członków gal. Kasy oszczę­
dności w sprawie odroczenia waluego zgromadzenia 
członków, a dziś komunikują nam, że w odpowie­
dzi na zaproszenie dyrekcji Kasy zgłosiło się tak 
mało członków z oświadczeniem wzięcia udziału w 
zebraniu dnia 17 bni., że dyrekcja widziała się 
zmuszoną odroczyć zgromadzenie do października.

Prymicja. Wczoraj rauo odprawił w kościele 
Ojców Zmartwychwstańców pierwszą mszę św. świeżo 
wyświęcony kapłan ks. Jan Tarasiewicz.

Nowo wybrany wydział Towarzystwa poczt- 
mistrzów, ekspedjentów i ekspedytorów pocztowych 
pod przewodnictwem prezesa p. Kowalewskiego, u- 
koDStytuowal się, wybierając zastępcą prezesa p. Mo- 
skwióskiegc z Bursztyna, a kasjercą p. Kczakiewi- 
czowę z Woli Rafalowskiej. Ze strony wydziału cen­
zorem dla wydawnictwa czasopisma Poczta ustano­
wiono p. Adolfa bicmeckiego z Ruaek.

Egzamin dojrzałości w seminarjum nauczy- 
eielskiem w Stanisławowie odbył się pod przewodni­
ctwem krajowego inspektora szkolnego p. Jana Ma- 
tijowa w dniach od 26 czerwca do 4 lipca. Świa­
dectwo dojrzałości otrzymali: Axenti Michał, Fal­
kowski Edmuud, Gawroński Wojciech, Goliger Abra­
ham, Hrabin Kazimierz, Iwasiewicz Filip, Jamrosz 
Michał, Janda Józef, Kowarz Wincenty, Kulczycki 
Bazyli, Kulczycki Michał, Mazurkiewicz Grzegorz, Mi- 
gocki Leopold, Mykietiuk Michał, Nawalkowski Mi­
kołaj, Oborski Mieczysław, Ofenberger Ozj sz, Pa 
chulski Ruman, Pawłowicz Jan, Rzepecki Zbigniew 
(z odzn.), Sienicki Józef, Sierecki Juljan, Stangen- 
berg Karol, Tarantiuk Karol, Ty’awski Józef, Wie­
liczko Teodor, Witka Józef (z odzu ), Zimmennan 
Józef.

9 uczniom zakładu, 2 eksternistkom i 2 ekster­
ni,tom pozwolono powtórzyć egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacjach ; 1 ucznia publicznego, 4 
eksternistów i 3 eksternistki reprobowano na rok; 
3 eksternistów odstąpiło w ciągu egzaminu.

Protest ks. arcybiskupa Stablewskiego. 
Ks. arcyb. Stablewski zajął się bardzo gorliwie gło­
śnym wypadLiem najścia przez burmistrza w mia­
steczka Dobczyce tamtejszego kościoła, celem stwier­
dzenia, czy proboszcz miejscowy ks. Nizióski nie 
udziela dzieciom w świątyni nauki języka polskiego. 
Ks. arcyb. wezwał do siebie ks. Niwińskiego, które­
mu polecił zdać sobie autentyczne sprawozdanie, 
a dotknięty do żywego tym wypadkiem, postanowił 
sprawy tej ważnej i zasadniczej nie opuścić, ale 
wszelkiemi siłami stanąć w obronie zagrożonego pra­
wa Kościoła i natychmiast wystosował bardzo sta­
nowczy protest do rządu przeciw naruszaniu prawa 
Kościoła i mieszania się organów jaLiejkolwiek wła­
dzy świeckiej do nauki religji w kościele.

Kość W gardle. Kapral polićji Michał Mu- 
reczka, jedząc wczoraj obiad, skaleczył się w podnie­
bienie kością, będącą w miesie Kość zadrasnęła 
mu jamę ustną dość dotkliwie i poszła sobie spo­
kojnie do żołądka. Lekarz stacji ratunkowej opatrzył 
Mureczce podniebienie, ale kości z żołądka wydobyć 
nie byi wstanie; w dodatku Mureczko oświadczył, 
że mu jest całkiem dobrze.

Znowu wąż. Już teraz nie od wodociągów, 
ani zwykły kronikarski w po-ze kanikuły, ale pra­
wdziwy wąż, może nawet żmija, ukąsił wczoraj pe­
wnego chłopaka, który się wybrał za rogatkę do la­
su po owady Ponieważ ukąszone miejsce było sil­
nie opuchnięte i wskazywało na zakażenie krwi w 
miejscu ukąszonem, przeto chłopaka odwieziono 
do szpitala.

Skradzione korale. Do handlarza korali, 
Morela, przy ulicy Serbskiej, przyniosła jakaś dzie­
wczyna wczoraj 4 sznurki korali i sprzedała je za 
50 koron. Ponieważ według zdania handlarza, ko­
rale te, kupione {rzez jego córkę, Blimę, warte 
były najmniej 100 koron, przeto, gdy wiedziano, że 
sprzeda ąca jest z Pa iek, udano się tam dla wy­
śle lżenia Okazało się, że istotnie korale te skradia 
niejaka Rozalja Janczura, P.ozayi Niemsowiczowej.

Stara porce ana. Pani Jadwidze Madejskiej, 
skradł ktoś ze strychu domu przy ul. Mikołaja 13, 
cztery filiżanki ze starej saskiej porcelany, wartości 
150 koron.

Mania wśród dzieci szkolnych? Z Mo­
guncji donoszą: Wśród dzieci szkolnych objawiła się 
epidemicznie dziwna mania, wywołująca wśród nau­
czycieli bezradność i przerażenie. Chłopcy i dzie­
wczęta upraszają starszych kolegow, aby nacierali 
im kostki palców u rąk piaskiem tak długo, aż z 
pod zdartej skóry r-y stęp uje żywe ciało i kości.

Dzieci zowią to : Todteńkopf machem — robić tru­
pią główkę. Wiele dzieci, ciężko pokaleczonych, leży 
w szpitalu. W niektórych klasach do 40 dzieci jest 
poranionych.

Awanturnik. Do mieszkania p. I. Mischla, 
kupca przy ulicy Szpitalnej 2, wpadł wczoraj znany 
i karany kflkakroihie za ekscesy awanturnik Franci­
szek Wieczorkiewicz i powytlukal szyby, oraz poroz­
bijał naczynia. Wieczórkiewicza aresztowano

Amator syropu. Stróż domu przy ulicy 
Lwiej 1. 2, tak zasmakował w syropie kartoflanym, 
że skradł handlarce cukierków Feidze Feder, aż 50 
kilogramów, na to, aby spijać syrop ten z wodą, her­
batą i kawą.

Odpustowi złodzieje Na odpuście, który 
się odbywał wczoraj w cerkwi św. Piotra na Ły­
czakowie, aresztował agcnl Krzyżanowski bandę zło­
dziejską, która operowała po kieszeniach pobożnych. 
Równocześuie zgłosił się na policji cały szereg osób, 
którym kieszenie splądiowano.

Przejechanie. Nieostrożnie jadący dorożkarz 
nr. 314, przejechał wczoraj na ul. Karola Luawika 
slużącę Maiję Samborską i uszkodził ją w nogę. 
Samborską opatrzyła stacja ratunkowa.

Cygara królewskie. Cygara cesarza niemie­
ckiego są w Hawanie specjalnie robione. Cesarz pali 
cygara, mające 17 entm. długości, a kosztują one 
w Hawanie po 28 cent. sztuka. W tej samej fabry­
ce robią też cygara dla króla angielskiego. Ten pali 
chętnie duże i grube cygara, 22 ctm. długie, a w naj- 
gi-ubszem miejscu 5 1/* entrn. obwodu majęce, fabry­
kowane z najwyszukańs*ego liścia. Robotnik, które 
te cygara dla króla Edwarda robi, otrzymuje za każ­
de po marce. Cygara te kosztują w Hawanie po do­
larze sztuka. Niektóre z takich cygar są sprzedawa­
ne pourótnym jako pamiątki pobytu w Hawanie i 
tym sposobem może i nie królewski palacz przyjść 
do posiadania takiego cygara królewskiego.

Malarz fundatorem. Zmarły w Rzymie nie­
miecki malarz i profesor Gustaw Muller rozdzielił 
swój majątek w sposób następujący: krewnym
w Niemczech zapisał 370.00C lirów, państwu nie­
mieckiemu 300.u00 lirów z warunciem, aby pro­
centy od tej sumy obracano nr zakup dziel sztuki 
raz niemieckiej, raz włoskiej na rzymskich wystawach 
i wzbogacano niemi kolejno berlińskie muzeum i aka- 
demję S. Luca. Dalej 100.000 lirów rządowi nie­
mieckiemu na szpital niemiecki w Rzymie; 50.000 
lirów otrzymuje akademja S. Luca dla wspierania 
ubogich jej członków, oraz 18.000 lirów na urzą­
dzanie co roku pamiątkowego bankietu, aby uczcić 
pam ęć zapisodawcy i jego brata rzeźbiarza Edwarda 
Mullera, zmarłego w 1»96 w Rzymie. W rzędzie 
drobnych legatów znajduje się 30.000 lirów dla mia­
sta Koburga.

Jeszcze upały w Ameryce. Skutkiem upa­
łu w Nowym Jorku wszystkie szpitale są przepełnio­
ne i nie mogą już dalej przyjmować pacjentów. 
Mężczyźni na ulicach zdejmują surduty i noszą je 
przewieszone przez ramię. Urzędu pocztowe bywają 
wcześniej zamykane, a w teu sposót konie, wożące 
posyłki, mogą iść wolniejszym krokiem. Bardzo się 
daje odczuwać brak lodu. Okręty, odpływa,ące z No­
wego Jorku, są przepełnione uciekającymi z miasta 
podróżnymi. W nocy z dnia 1 na 2 bm. spało w 
parku Battery około 5000 osób, a na wybrzeżu Co- 
ney Island około 15.000 osób. Zachorowało 150 
urzędników policji. Dnia 2 bm. o godzinie 3 min. 
10 pokazywał termometr w Nowym Jorku 108° 
Fahrenheita.

Z życia dżokejów.
Lekkość ciała, trening i wiele pieniędzy — 

oto. trzy przymioty starań dżokeja i cyklisty: 
championa.

Sezon wyścigów już się rozpoczął. Teraz 
właśnie czas zwróe:ć uwagę na trge mclego 
człowieka, zwanego angielsku .Jockey*, 
który tak wielką rolę odgrywa na wyścigach 
konnych.

Publiczność zajmuj,1 się wiele tymi małymi 
panami, nie wiele jednak wie o nich.

Prawie na równi ceni się siłę, szybkość 
i przytomność umysłu wytrawnego dżokeja, jak 
zdolność i zalety kierowauego przez niego konia. 
Gdy dżokeje dosiędą szybLonogich rumaków, 
tysiące osób pokładają w nich nadzieję wgra­
nej. Od dżokeja też istotnie, jego umiejętności, 
nawet jego budowy fizycznej, zależy bardzo 
wiele.

Mało jest ludzi, którzy chcieliby i mogli 
być dżokejami. Na wszystkich polach zdolności 
ludzkiej można talent przez sumienne siudjum 
częściowo uzupełnić, przy zawodzie dżokeja to 
się nie uda. Naturalnie każdy śmiertelnik może 
się wkrótce nauczyć jeździć konno, ale zredu­
kować ciężar ciała do 50, a nawet do 30 kilo­
gramów i jeszcze uiżej, a pr^ytem utrzymać 
potrzebną w swym zawodzie fizyczną silę — to 
nie każdy potrafi.

Wiodzone warunki polegają tu tylko na 
danej z natury zwięzłości c.ała, która równo­
cześnie musi się łączyć z właściwościami atlety.

Warunki te rzadko kiedy łączą się w do­
statecznym stopniu, a tern też się tłumaczy zna­
czne wynagrodzenie dżokejów. Wielkie gaże 
primabalerin zachęcają stale pełne nadziei aspi- 
rantki do poświęcenia się temu zawodowi i dla­
tego brasu w tym kierunku się nie odczu la ; 
podobnie też wielu miodych ludzi przyciąga 
błyszczący a powierzchownie łatwy zarobek 
dżokeja.

Zarobek dżokeja jest w rzeczywistości zna­
czny i często przewyższa pensje ministrów, je­
dnak przepełnień w tym zawodzie nie ma, bo 
warunki fizyczne stanowią zwykle przeszkodę 
dla wielu kandydatów do tego stanu. Dżokej 
o Ciężarze 50 kilogramów, należy do ciężkich, 
średni ciężar liczy się między 50 a 35 kilogra­
mami, a dżokiej, ważący niżej 35 kg. zaliczany 
jest do lekkich.

Przy jeździe konnej ważne jest bardzo ob­
ciążenie konia, a mylne jest zapatrywanie, że dli. 
silnego konia zupełnie jest obojętne, czy na prze­
strzeni 1.000 albo 2.000 metrów dźwiga on je­
den lub dwa kilogramy więcej luo mniej. Diu- 
goletne dokładne spostrzeżenia i obliczenia na 
turfie wykazały, że nawet jeden kilogram wię­
cej przy końcu biegu wpływa swym ciężarem 
na rezultat.

Gdy cżokej nie odpowiada ogólnej tabeli 
ciężarów i przypisanej wadze, musi się usunąć 
od wyścigów. Dżokej więc zmuszony jest usta­
wicznie i wytrwale się trenować, aby za­
trzymać swój ciężar ciali na najniższym stopniu. 
W przypadku, gdyby był za lekkim, może wło­
żyć do siodła kawałek ołowiu, ale nie ma ni 
to żadnej rady, gdyby był za ciężki. Ustawiczny 
trening jest pełny utrapienia, a wymaga wyrze­
czenia się normalnego życia i niemal zaparcia 
samego siebie.

Fred Archer był jednym z najsławniejszymi 
dżokei, na turfie zdobył sobie sławę i tryumfy, 
zginął jednak marnie, skutkiem nadmiernego 
trenowania się w kwiecie wieku. Miał on do­
chody książęce, luimu to, w swej wspaniale 
urządzonej wilii targnął się na swoje życie. 
Ustawiczna dążność do zmniejszenia wzrastają­
cego ciężaru ciała, nadwyrężyła w końcu jego 
ustrój nerwowy, a skutkiem forsownego trenin­
gu zachorował umysłowo i w przystępie obłędt 
zastrzelił się. Zwyczajnie też dżokeje nie żyją 
długo i ulegają w końcu rozmaitym chorobom. 
Są to — powiedzieć można — sztucznie skar- 
łowaciałe i wypaczone postaci ludzkie.

Widzimy, że nie lekkim kawałkiem chleba 
jest niebezpieczny zawód dżokeja. Ostatecznie 
można też wymagać dobrego wynagrodzenia, 
gdy się codziennie swe kości na targ wynosi.

Stała roczna płaca dżokeja sięga od 1.500 
do 2.000 zlr., w Anglji i Ameryce 3 i 5 razy 
więcej, oprócz tego otrzymuje on za każaą ja­
zdę 40 do 60 złr., a w razie zwycięsfwr osobno 
60 do 109 złr. (W Anglii, Ameryce, Francji, 
przy większych nagrodach pn parę tysięcy zł). 
W ostatnim wypadku naturalnie otrzymuje tPż 
cenne podarunki od różnych amatorów sportu, 
co również ważną przedstawia wartość. Dżokej 
musi posiadać zaufanie i wziętość, bez których 
niewiele osięgnie. t rzedewszystkiem musi być 
sumiennym człowiekiem o niezawodnej wiary­
godność. Jego chlebodawca, jak też i ci z pu­
bliczności, którzy przy każdej jeździe ryzykują 
swój grosz podczas zakładów, muszą liczyć na 
bezwarunkową uczc'wosć gry i żaden dżokej nie 
będzie dopuszczony więcej na jakikolwiek tor 
wyścigowy, gdy mu dowiodą oszukańczą jazdę.

Wyicigi byłyby niemożebne, gdyby nie 
miało się zaufania do dżokejów.

Gdy zcaaa klacz „Kinscem*. po kilku­
dziesięciu zwycięstwach jeszcze niepokonana, 
miała stanąć w zawody z .Prince Giles I.*, na 
wyścigach w Ładen-Baden otrzymał jej wlaści-



ciel doniesienie przeciw dżokejowi, który do­
tychczas ją zawsze dosiada). Właściciel „Kin- 
scem* by) tak pewny cbyżości nóg swego konia, 
4e w zakład stawia) jakąkolwiek kwotę. Mimo, 
i e  podejrzenie zdawaJo się być mało podstawne, 
zdecydował się zmienić dżokeja w tym biegu, 
chociaż nowy dżokej na tym koniu przedtem 
jeszcze nie jeździł. Wtedy to sława niezwycię­
żonej klaczy wisiała na włosku. Bieg ukończył 
się porażką i dopiero w rozstrzygającym biegu
uratowała klacz swą sławę.

Z tego przykładu widzimy, jak wiele w wy­
ścigach końskich zależy od zaufania do dżo­
kejów.

Nowym aspirantem* w karjerze wyścigowej 
jest Jimmy Michel, angielski zawodowy wyści­
gowiec na kole, który swą wytrzymałością w
jeździe na kole obudził podziw w Paryżu, a
później w Ameryce. Na wszystkich międzyna­
rodowych wyścigach zwano go .cudownem dzie­
ckiem,* ponieważ wygląda jak 15 lub 16-letni 
chłopiec, a tern więcej się zdziwiono, gdy się 
dowiedziano, że jest żonaty. Michel zarabiał, 
jako cyklista od 60.000 do 80.000 franków ro­
cznie, a obecnie zamierza zostać dżokejem.

Dział ekonomiczny.
- W ied eń  12 lipca. Zamknięcie giełdy 

o godz. 2 m. 30 . Akcje austr. Zak<adu kredyt

624* —, Akcje węg. Zakł. kred. 625’—, Ak^c 
Anglobanku 264'—, Akcje Unionbanku 535 50,
Akcje Laendcrbanku 400 50, Akcje BankvevetM 
436 '—, Akcje Bodencredn 846 '—, Akcje gaŁ 
Banku hipotecznego —*—, Akcje kolei państw. 
6261 — , Akcje kolei połudn. 85’50, Akcje urmncw. 
lit. a) 226'—, lit. b) 220*50, Akcje kole: ElbetW 
472'—, ALcje kolei Pomocnej 5740, Akcje kolt' 
Czemiowieckiej —•—, Akcje Alpiny 404’ —,
Akcje Rima Muranji 422*—, Akcje pragskiego To 
warzystwa żelazutgc 1.525, Akcje fabryk, brwef 
263*—, Alrcjes tureckie tytoniowe 271 50, ObHy 
węg. iudemn. 92*05, Renta majowa 99*10, Auh<k . 
renta koron. 95*60, Węgierska renta koron. 92*90 
56 I. listy Tow. kred. ziemsk. 91*50, 4 proe
listy Banku kraj. 91*50, 4 i pól proc. listy Bar k ; 
kraj. 99*50, 4 proc. listy Bnuku hipot. 90*- r
4 i pół proc. listy Banku hipot. 97*50, 5 pra«
listy Banku hipot. 109*25, 4 proc Gal. oniig. pror>». 
96*40, 4 proc. Gal. poi. kraj. z 1893 r. 91*60.
4 proc. pożyczka m. Lwowa 87*75, Losy ture:<.,* 
96 50, Marki 117*50, Ruble 253* ~ .

— W i e d e ń  12 lipca. K ursa giełdy wic
dońskiej.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obi. pr. 
t  r. 1880 3 proc. 249*75; Austr. zakł. kr. z. o ł  
pr. z r 1889 3 proc. 244~63; Tow. żegl. na Do 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 450*— ; Uregulow. E)n- 
naju z 1870 100 zł. 5 proc 257*75 : Węg. Banku 
hip. po 100 zł. 4 proc. 239*— ; Pożyczki s*rb 
pretn. po 100 fr. 3 proc. 82*— ; Tureckie ohł. 
prem. kolej, po 400 fr. 97* — . b) bezprocentowi •: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16*50; Zakł. kredyt, 
dla h. i p. po 100 zł. 383’ — ; Glary 40 zł. m k. 
144*— ; Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 83*— ; Losy 
m. Krakowa 20 zł. 73*— ,* Pożyczka m Lubimy 
61 zł. 60 -  ; Ofen 40 zł. 165* -  ; Palffy 40 sł. 
m. k. 157*— ; Czerw, krzyża austrj. tow. 10 dL 
48 50; Czerw, krzyża węg. tow. C z i 24*90; Losy 
fund. arc. Rudolfa 10 zł. 58 - ; Salma 40 zł. ns. 
k. 2 0 1*— ; Pożyczka salcburska 20 zł. 78* - j 
Potyczka St. Genois 40 zł. m. k. 234*— ; Losy 
komunalne m. Wiednia z 1874 roku 386*—.

— W i e d e ń  12 lipca. (Giełda iuwa-
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Szukam wszędzie śladu Wiljana Norrisa, ale radbym 
jednej chwili wyruszyć do Pekinu. Tam będę bliżej więźnia, 
który musi okropnie cierpieć w niewóli. Gdybym mógł dać 
m u jaki promień nadziei!

Pan Bonsel ofiarował się napisać do swego przyjaciela, 
-dygnitarza chińskiego w Pekinie i prosić go, żeby tam roz­
począł poszukiwania. Nie zgodziłem się na to, niedowierzam 
bowiem żadnemu Chińczykowi. To naród zdradziecki i wia­
rołomny. Udało mi się przekonać mego uprzejmego gospoda­
rza, że niebezpiecznie jest wtajemniczać krajowców w tę 
sprawę.

Norris musiał mieć przewodnika i woźnicę w Tien-Tsin; 
-nie spocznę, dopóki nie wpadnę na ich trop, choćbym miał 
badać po kolei wszystkich przewodników i woźniców.

T i e n - T s * n  3 l i p c a .  Nakoniec mam niteczkę, po 
której dojdę może do kłębka: „boy* pana Bonsela dowiedział 
się, jak się nazywa Chińczyk, który rok temu służył Nurri- 
-sowi za przewodnika. Na nieszczęście nie ma go w tej chwili, 
wyjechał podobno ao Pekinu. Równie łatwo będzie wyszu­
kać go w tem mieście, jak znaleźć szpilkę w stogu siara, ale 
nie zrażam się trudnościami: przeciwnie, są one dla mnie 
rodzajem ostrogi.

Kiedy rozstał się z Norrisem? W jakich to nastąpiło 
-okolicznościach ? Na te pytania on tylko potrafi mi odpowie­
dzieć. Nie mogę jednak liczyć z pewnością, że zaspokoi moją 
-ickawość; przez rok tnógł zapomnieć o młodym cudzo­
ziemcu.

Napisałem do moich przyjaciół w Szanghaj, donosząc 
im o bezowocności moich zabiegów i prosiłem o szczegóły co 
do przyjaciela pana Bonsela, Chińczyka nazwiskiem Szan- 

INim-Yuen. Zanim zgłoszę się do niego o pomoc, muszę być 
pewnym jego osoby. Najmniejsza nieostrożność mogłaby się 

•stać przyczyną zguby Nonisa.
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czykiem. Ten naturalnie odwrócił się. Anglik skorzystał z tego, 
żeby mu zarzucić pętlicę na szyję i zacisnąć ją błyska wianym  
ruchem. Chińczyk padł nie wydawszy nawet jęku.

Nadzieja wstąpiła w więźnia Wbiegł do świątyni i u j­
rzawszy otwarte drzwi, wiodące na ulicę, rzucił się do nieb.

Przebył już większą część głównej nawy, kiedy ukazało 
się dwóch kapłanów i z krzykiem zaczęło go ścigać. Strach 
dodawał mu skrzydeł, dobiegał już do drzwi, kiedy jakiś żółty' 
drab zastąpił mu drogę. Norris odepchnął go, ale Chińczyk 
padając pochwycił gc za nogę i przewrócił.

Więzień dostał się powtórnie w ręce swoich oprawców.
Niema na świecie okrutniejszego narodu, jak Chińczycy; 

umieją oni z zimną Krwią zadawać najwymyślniejsze katusze. 
Norris miał niebawem przekonać się o tem.

Nie dbał już o życie i z ponurą rezygnacją czekał śmierci. 
Nie wiedział nawet, jaką popełnił zbrodnię: morderstwo ka­
płana splugawiio świątynię, którą możua było oczyścić krwią 
winnego jedynie. Ale sama śmierć nie mogła zadowolić mści­
wości Chińczyków. Należało wynaleść takie męczarnie, żeby 
w porównaniu z niemi piekło wydawało się igraszką.

Norris, padając na kamienną posadzkę, zranił się w głowę 
i zemdlał; w kilka gadzin dopiero odzyskał przytomność, ale 
jednocześnie wywiązała się silna gorączka.

Kapłani Konfucjusza musieli czekać, aż wyzdrowieje, 
gdyż z zasady nigdy nie męczą chorego, który wskutek osła­
bienia mógłby odrazu oszaleć i nie odczuć zadawanych mu 
tortur. Musi być zdrów i silny, żeby rozumiał ogrom swoich 
cierpień.

W  tym celu pielęgnowano go troskliwie,, odżywiano le­
piej niż zwykle, a ponieważ Norris miał odporną naturę, wiec 
przetrwał chorobę i gorszy od nilj zuwód.

Dokuczało mu tylko nieugaszone pragnienie. Chińczycy 
zauważyli, że z chciwością rzucał się na wodę i coazienie 
zmniejszali jej ilość. Była to pierwsza tortura.



—, Ruble za go- 
wied. 269’—, Kolej 

Kolej Meridionalua

od). Cukier surowy od k. 23'70 do —‘ —. Ten­
dencja sfaba. Nafta galicyjska oa k. —•— do 
— *—. Tendencja niezmieniona. Spirytus od koron 

40 40 do — •—. Tendencja słabsza.
— B erlin  12 lipca. Przy zamknięciu 

wczorajszej giełdy: Kredyty 195*75, Staatsbahny 
134" —, Disconto Comandit 172*25, Berlińskie Tow. 
handl 130*75, Laura 178*75, bocnumery 161*10, 
Kolej połud. wschodnio-pruska 
tówkę 216*—, Kolej warszaw, 
murza Śródziemnego 99*60,
132*75, Losy turecaie 99*76, Renta włoska — *—, 
,Harpener“ kopalnie węgla 146 75, Kolej Marien- 
burg-Mławka 69 25, Konsolidation 275*50, Lom­
bardy 21*—, Kolej Henry 86* — , Niemiecki bank
narodowy 104*10, Kanada Profered 96*10, Akcje 
żeglugi hamburskiej 117*40.

— Berlin  12 lipca. Austr. banknoty 85*16; 
piiytus — *—.

— P aryż  12 lipca. 3% renta 100*57; 
mąka 25*95.

— F ran kfurt 12 lipca. Austr. kredyty 
196*— ; Kolej państw. —*— ; Laura —*—; 
Oiiconto 179*— ; Alpiny 171*90.

Drobne Ogłoszenia
pą 10 halerzy za 10 wyrazów; następne po l 1/, hal.

Rilnhł wizytowe, zaproszenia, karty i listy ślubne, wy UllBIj konywa po niskich cenacb, zakład artystyczno- 
litugraficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, uL Lindego 4.

Kiełka pływalnia) w Zakładzie kąpielowym św. 
ny (ul. Akademicka 1. 10) otwarty dla panów 

od godz. 6—9 rano i od 12 w poi do 8 wieczorem; dla 
pań od godz. 9—12 w południe. W niedzielę i święta { 
basen otwarty tylko dla panów od godz. 6 rano do 3 po 
południu. Lekcji pływania udziela egzaminowany nauczy­
ciel. Kąpiel 25 ct. w abonamencie 20 ct.

IIP7IH9 który z dobrym postępem ukoń- 
U  4 l i l a  czył 3 klasę gimnazjum F ran­

ciszka Józefa, przyjmie Admninistracja „Dziennika Pol­
skiego dary w książkach do IV-tej klasy wymienionego 

gimnazjum. 683

P,
tell Georgea.

uamu wTT" 
iaudlu Mikołaja Ludwiga ho- 

579

listowe I rysunkowe, oraz wszelkie 
przybory do pisania rysowania i ma­

lowania poleca Seyfarth <Ł Dydyóskl we Lwowie plac 
Marjacki. 684

P iia n ń u i 9 R rozmaite pomieszkania od 8 do 14 złr. do 
n ja r U W  6 0  wynajęcia. 688

z dwóch pokoi w Brzuchowicach w wilh 
i .parterowej pod Nr. 175, tu i  pod lasem  

za willą p. Hubricba, jest pod bardzo korzystnymi wa­
runkami do wynajęcia. Bliższa wiadomość na miejscu 
albo w redakcji Dziennika Polskiego. 670

S n n c n w i n s  n n w ip ś r i  p°  baiec!nie niskich cenacb«H łll*dG]jllB  pUWiBdW nabyć można w administracji 
„Śmigusa*1 (Lwów, ulica Akademicka 10) a  mianowicie: 
Miłość zwjcięźa, powieść Juljusza de Gastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkuszy druku), 
cena 40 cf. O Męża, powieść z francuskiego, 25 ct. Na 
przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za każdą książkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać n a le ż y  
w markach pocztowych lub przekazem.

„ narożny z przyległym pokojem zaraz do najęcia,
'• Akademicka 20. 689

lll*7P(łnik wyŻSZ? P/zyjmie studenta. Zgłoszenia przed 
Ul AtfUlllft wakacjami. Mikowskiego 2, drzwi 5 655

Ilp 7 llia tifill klas niższych i średnich znajdą umieszczenie 
U uA lrlW IP  z całem utrzymaniem, tadzież rodzicielską 
opiekę przy redzinie zajmującej się wychowaniem dzieci, 
w domu przy placu Akademickim 1. 1, I, piętro w oficy­
nie, drzwi nr. 14 A.

llknńP7H SV  matljrzysta gimnazjalny postukuje lekcji 
U w B Ilw A H ajna czas wakacji na prowincji, może przy-
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Tydzień upłynął od nieudanej próby ucieczti; kapłani 
osądzili, że ofiara jest dość silną i zdrowy, ażeby można roz­
począć męczarnie.

Jesień już była na schyłku i zbliżała się zima, nader 
ostra w Pekinie. Więzień myślał ze smutkiem, że z nastaniem 
chłodnej pory zmiejszą się widoki odzyskania swobody. Choć­
by nawet list, wysłany przez jaskółkę, dostał się w ręce ja- 
jakiego Anglika, wstrzyma go zamknięcie żeglugi w porcie 
Tientsin, zamarzniętym przez kilka miesięcy w roku.

Kto był jego prześladowcą? Może jaki dygnitarz? Po­
budką jego postępowania mogła być tylko chciwość.

Myśl o ucieczce nie odstępowała go na chwilę, lubo co­
raz większe przedstawiała trudności. Był przykuty do ziemi 
na długim łańcuchu, a dozorca pilnował go nieustannie.

Baz, kiedy śnił o kraju rodzinnym i szczęśliwych chwi­
lach, tam przeżytych, zbudziło go przybycie trzech kapłanów, 
którym towarzyszył jakiś obdartus. Zanim więzień zdoła się 
opamiętać związano mu ręce i nogi i, pomimo rozpaczliwego 
oporu, pomimo przenikliwych krzyków, powalono na ziemię. 
Uczuł na swojej głowie zimno stali i sądził, że ostatnia chwi­
la nadeszła.

Omylił się. Siepaczom szło tylko o bujną jego czupry­
nę, a przywołany obdartus nie był katem, lecz balwierzem.

Istnieje u Chińczyków zwyczaj, że kandydatom do stanu 
kapłańskiego puszczają na ogoloną głowę kilka kropel rozto­
pionego ołowiu. Kapłani wiedzieli z doświadczenia, jak to 
boli i postanowili w ten sposób ukarać Anglika za morder­
stwo ich towarzysza.

Norris nie 'Wiedział, co go czeka, domyślał się jednak, 
że to musi być wstęp do jakiej szatańskiej męczarni.

Balwierz tak sumiennie wywiązał się ze swego zadania, 
że nie zostawił ani jednego włoska na głowie ofiary Po jego 
odejściu, rozwiązano jeńcowi nogi i zaprowadzono na dzie­
li edzir c, gdzie przy rozpalonem ognisku sijdziało kilku ka-

planów, dając pilne baczenie na mały kociołek, pełen rozto­
pionego kruszcu. Jeden z nich trzymał łyżkę w ręku i, za­
czerpnąwszy nią wrzątku, zwolna postąpił ku Anglikowi.

Straszny krzyk wstrząsnął powietrzem.
— Boże! Boże! miej litość nademną! — zawył nie­

szczęśliwy.
Kropla gorącego ołowiu padła na obnażoną czaszkę 

Norrisa, za nią poszła druga, trzecia... Szał cierpienia pomię- 
szał mu zmysły.

Norris przez dwa miesiące był obłąkany i krążył po 
dziedzińcu, jak ranione zwierzę, jęcząc nieludzkim głosem. 
Jeżeli głód mu dokuczył, jadł chciwie postawione przy nim 
potrawy, a na noc schronił się do drewnianej budy, wysłanej 
futrami. Cz nil to instynktownie, gdyż nie czul nawet mrozu. 
Może temu właśnie zawdzięczał swoje wyzdrowienie, chłodne 
bowiem powietrze orzeźwiało rozpaloną głowę.

Tak przeszła zima i nieszczęsny więzień stopniowo odzy­
skał świadomość. Rany się zaoliźnily, a miejscami zaczęły* 
odrastać włosy, białe, jak u starca.

III.
Poszukiwania.

T i e n - T s i n  1 l i p c a .  Wczoraj przyjechałem i jestem 
gościem pana Bonsela, Niemca, któremu polecił mię Jakób 
Dicey. Mój gospodarz sprawił na innie jak najlepsze wraże­
nie, tyle zresztą dobrego o nim słyszałem, że mogę mu się 
zwierzyć z celu mojej podróży.

Wysłuchawszy mnie uważnie, radził, żeby naprzód roz­
począć poszukiwania w Tien-Tsin. Przypomniał sobie, że w 
lecie zeszłego roku rozpowiadano, że jakiś Anglik przepadł 
w Pekinie, ale ponieważ nikt nie znal jego nazwiska i nie 
dopytywał się o niego, przestano zajmować się tą sprawą, 
uważając ją za bajkę,


